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GLOS GORN
Organ Związku Górników Zjednoczenia Z aw odow ego P olsk iego

„ O Ł O S  G Ó R N I K A "  wychodzi 5-go każdego miesiąca. Człon­
kowie Związku Górników „Zjednoczenia Zawód. Polskiego*1 otrzymują 
go bezpłatnie. Pojedynczy num lr kosztuje 1 zł polsk. Abonament 

■ rocznie 12 zł polsk. Ogłoszeń nie umieszcza się. — —

Szczęść Boże!
Listy do redakcji „GŁOSU GÓRNIKA1* należy irancw ać i podać na 
nich d o k ł a d n y  adres piszącego. Redakcja, Administracja Biuro 
Związku Górników „Zjednoczenia Zawodowego Polskiego znajduje 
się w K a t o w i c a c h  p r z y  u l i c y  A n d r z e j a  21, naróżnik 

" ■ ■ ul. Wandy. Telefon 1090. ■

Pismo miesięczne poświęcone obronie interesów polskich górników i ich pokrewnych zawodów*

fv r  i fi • KATOWICE, dnia 25-go września 1929 r. Rok XXVI

m  praei -  u ś c i i  krwi.
W Polsce głosi się hasło: Idą czasy 

guzie wyścig krwi będzie zastąpiony 
przez wyścig pracy. Czy tak jest w rze­
czywistości? Całe fakty mówią co innego. 
My z naszej strony niestety stwierdzić mu 
simy, ,że wzmożony w yścig pracy pótę- 
guje wyścig krwi, szczególnie w górnict­
wie. Ostatnie wypadki pojedeńczych i ma­
sowych nieszczęść d o  kopalniach polskiego 
Zagłębia W ęglowego potwierdzają, że tak 
jest a nie inaczej. Społeczeństwo nie zdaje 
sobie sprawy w jakich warunkach pracuje 
górnik polski. P raca górnika szczególnie 
robotnika pracującego pod ziemią, w ieży 
zaliczyć do kategorji najcięższych zatru­
dnień. Odbywa się ona w warunkach usta- 
v,i:cnego niebezpieczeństwa ciągłej i nieu- 
sicr.nej walki z żywiołem. Możliwość wybu 
cha gazu, zatrucia czadem, powstałym z 
środków wybuchowych, każde przoczenie 
zabezpieczenie sobie miejsca pracy przez 
tak zwane stęplowanie (zabudowanie) cl.wi 
la nieuwagi przy robotach przewozowych 
grożą nieoczckiwanem zawaleniem się 
skały, uderzeniem wózka, zmiażdżeniem i 
t. d. — wywołują skaleczenie, często trwa- 
!- kalectwo, w wielu wypadkach .'mierć. 
’■"1.'-śnie w ostat.dcK czasach jesteśmy 
•■'.viadkamf, gdzie dziennie zdarzają się po- 
i - 'eńcze wypadki nieszczęść, które pochła­
niają nowe ofiary. Niema dnia ażeby na 
polu walki w wyścigu pracy nie zapisano 

nierci człowieka, niema dnia w którym- 
' ; nie donoszono o utracie zdrowia i ka­

n w . p-zez tych nieznanych żołnierzy 
pracy, obok których chłodno f obojętnie 
przechodzimy. Nowoczesna technika — 
wyścig pracy; stwarza to, że na pobojowi­
sku dzienn. pracy wznoszą się opary krwi 
tam w głębokościach ziemi przez lud nasz 
przelewanej, przez ten lud, co codziennie 
wdziewa na siebie śmiertelną koszulę. Nie­
stety, pod tym względem nic się nie czyni, 
ażeby zapobiedz nieszczęśliwym wypad­
kom. Liczbowe zestawienie nieszczęśli­
wych wypadków z roku na rok się podnosi. 
Na dowód tego podajemy poniższe zesta­
wienie statystczne.

Porównanie chorobowości członków Spółki 
Brackiej w roku 1928 i w pierwszem pół­

rocza 1929.
W opiece lekarskiej wskutek zachoro­

wania, połączonego z niezdolnością do pra­
cy zawodowej, znajdowało się chorych: 
a)w własnych lecznicach (z przyjęciem do 

nich) 
w r. 1928

11.113 24.465 280.125 536.277
bj w rewirze w lecznicach własnych (bez 

przyjęcia do nich)
3.376 6.886 56.:66 100.888

c) w rewirze u lekarzy okręgowych
59 10.301 273 114.042

razem :
14.548 41.652 336.764 751.207

56.200 1.087.971
W tern 1083 wypadków, leczonych 

wpierw przez lekarzy okręgowych, a prze­
kazanych później do lecznic, liczonych wo­
bec tego w rubryce „w lecznicach11, jakoteż 
w rubryce „w rewirze".

W  pierwszym półroczu 1929.
a) w własnych lecznicach (z przyjęciem do 

nich)
6.631 13.951 142.450 309.672

b) w rewirze w lecznicach własnych (bez 
przyjęcia do nich)

3.505 5.569 55.620 82.285
c) w rewirze u lekarzy okr.

27 7.484 205 80.378
razem:

10.163 27.004 198.275 472.335
37.167 670.610

Witamy Was -  M a n e t i
P o  raz  c z w a rty  zjeżdżacie się D e­

legaci na zebran ie W alne Z w iązku G ór 
n ików  Z. Z. P . P rzed ło ży  W am  Z arząd  
Gł. na W alnem  Zebraniu spraw ozdanie 
Z w iązku z działalności ostatn ich  3-ch 
lat, k tó re  W am  w ykaże, że pom imo 
trudnych  w arunków  gospodarczych  i 
innych przeszkód, obfita p raca  k ierów  
ników  Z w iązków  przyn iosła  członkom  
sw oim  bardzo  pow ażne korzyści. 
G w iazdą  p rzew odnią  w  tej p r tc y  b y ła  
dla k ierow ników  s ta ra  do tychczasow a 
trad y c ja  Z. Z. P . la t przeszłości, szczy ­
cić się m ogącą sukcesam i w ielkiem i na 
tle w yzw olen ia  robotn ika polskiego 
pod w zględem  politycznem  i gospodar 
czem , k ,iedy to zw arte , ,k arn e  i św ia ­
dom e sw ych  obow iązków  szereg i Z. Z. 
P . odnosiły  w alne zw y cięstw a.

P o zatem  w y ty eżn em i nam  b y ły  u- 
ch w ały  i w skazów ki ostatn iego  W al­
nego Z ebrania.

Nikt chyba z delegatów  nie w ątp i 
w  to, ,że by łoby  naszem  najw iększem  
zadow oleniem  w idzieć spełnione postu­
la ty  i życzen ia ostatn iego  W alnego  Ze­
bran ia  w  pełnych 100% -tach. Lecz nie 
w yłączn ie od naszej w oli zależnem  b y ­
ło spełnienie obow iązków  n aszych  pod 
tern w zględem , zw łaszcza  polepszenia 
b y tu  robotn ika. P o czą tek  ostatn iego  o- 
k resu  3-ch letn iego w ychodził z trw a ­
jącego jeszcze w ten czas  przesilen ia go­
spodarczego  w zględnie k ry zy su  panu­
jącego w  górn ictw ie . Za w ielkie bo­
w iem  w y rząd z ił k ry zy s, w y b u ch ły  pod 
koniec r. 1923 spustoszenia, niety lko 
pod w zględem  gospodarczem , lecz nie 
mniej też  i pod w zględem  ideow em  i 
o rganizacyjnem . Za trudne zarów no 
b y ły  w arunk i działalności, ażeby  móc 
w szy stk o  odrobić w  okresie  sp raw o ­
zdaw czym . M ieliśm y bow iem  do w a l­
czenia n iety lko  z p racodaw cam i bez- 
w zględnem  i w zm ocnionem  p rzeby łem  
k ry zy sem , lecz co boleśniejsze zd ra ­
dzieckiemu rozbijaczam i frontu  robo tn i­

czego. Skutki ty ch  objaw ów  n iezd ro ­
w ych n iew ątpliw ie odbić się m usiały 
n iekorzystn ie  o in te re sy  najżyw otn ie j­
sze robotnika. Na szczęście nie udała 
się robo ta rozbijacka, sk iero w an a głó­
w nie p rzeciw ko Z. Z. P ., p row adzona 
p rzez  różne jednostki p rzy b y łe  na 
Ś ląsk  w nieuczciw ych w obec robotn i­
ka zam iarach  i opłacanych  z fundu­
szów  gadzinow ych. K rocząc w iern ie  
po linji program u, b y ł Z w iązek  G órni­
ków  zaw sze in icjatorem  w szelk ich  ak­
cji polepszenia b y tu  górnika i pom imo 
w szelkich  trudności z zadow oleniem  
spoglądać m ożem y na w yniki działal­
ności naszej z 3-ch letniego okresu. 
P o tężn ie ją  pow ażnie szeregi Zw. G ór­
ników  p rzez  p ow ażny  p rzy p ły w  no­
w y ch  członków , zw łaszcza  w  ostatnich 
dw óch latach, co jest dow odem  zy sk a ­
nia co raz  to  w iększego  zaufania Z. Z. 
P . w  szeregach  robotn ika śląskiego.

W itając W as D elegatów  w y b ra ­
nych  p rzez  uśw iadom ione rzesze  Zw. 
G órników  na IV. W alne Zebranie, w y ­
rażam y  to przekonanie, że p rzez  ob­
iek ty w n ą i sp raw ied liw ą ocenę działal­
ności k ierow ników  Z w iązku o raz  przez 
u ch w ały  pow zięte  na W alnem  Z ebra­
niu p rzyczyn icie  się do lepszego jesz­
cze rozw oju Zw iązku dla dobra  górni­
ka  polskiego i naszej R zeczypospolitej 
Polskiej, p rzyczem  w y ra żam y  nie­
złom ną nadzieję, że p rzy  w spólnem  
w ysiłku  nareszc ie  też  górnik polski, 
k tó ry  tak  w iele ofiar poniósł p rz y  od­
budow ie Polsk i w olnej, w  sw ej O jczyź­
nie znalezie dosta teczną opiekę spo­
łeczno-socjalna i rów nego z innemi 
w a rs tw am i zadaw alniająpego b y tu  go­
spodarczego.

W  tej m yśli w itam y  W as zacni D e­
legaci b ra te rsk im

S z c z ę ś ć  B#o ż e !
Z arząd  Zw iązku G órników  

Zjednoczenia Z aw odow ego Polskiego.

zmienego trudu swej pracy i na przekór 
wszelkim niebezpieczeństwom, tę pracę 
swą kocha i chętnie się do niej zabiera, tak,| 
że się staje za dni naszych zadziwiająco 
wydajną w rękach jego. Tedy jako Arcy- 
pasterz tej ziemi śląskiej i tego dobrego lu-. 
du roboczego, odzywam się do W as pano­
wie właściciele i pracodawcy, a pragnę, by 
glos mój słyszano w wszystkich kopalniach 
i hutach górnośląskich. Proszę W as, wy­
dobywajcie dla dobra tego ludu i swego 
własnego, a przedewszystkiem dla dobra 
Ojczyzny naszej owe skarby w głębinach 
ziemi spoczywające, ale zaklinam W as, o- 
toczcie troskliwą opieką życie górnika i ro­
botnika Waszego i czyńcie wszystko, co w 
silach ludzkich leży, by mu zapewnić bez­
pieczeństwo zdrowia i życia jego, albo­
wiem za ten lud W y jesteście odpowiedzial­
ni i przed Bogiem i przed Ojczyzną na­
szą."

Jesteśmy przeświadczeni, że te piękne 
wzruszające słowa przebrzmią niestety, bez 
echa. W yścig pracy pójdzie w zawodzie 
z wyścigiem krwi, nie bacząc na ofiary, 
które ta gonitwa pożerać będzie. Jedyną 
tamą, która położy kres tej krwawej trage­
dii, to potężna organizacja zawodowa, jaką 
jest Związek Górników Zjedn. Zaw. Polsk.

Górniku! Inr prędzej wstąpisz w sze­
regi tej jedynej, prawdziwej organizacji,1 
tern prędzej skruszysz pęta' niewoli wyści­
gu krwi i wyścigu procy!

Z wszystkich zachorowań w r. 1928 
(56,200) przypada 25.89% na wypadki, 
74,11 % na choroby zwyczajne. W  łącznej 
ilości dni choroby w r. 1928 (1.087.971) 
przypada 30.95% na wypadki 69.05% na 
choroby zwyczajne. W  pierwszych 6-ciu 
miesięczach r. b. przypada z wszystkich 
zachorowań (37.167) 27.34% na wypadki, 
72.60% na choroby zwyczajne. W  łącznej 
ilości dni choroby (670.610) przypada 
29.57% na wypadki, 70.43 na choroby zwy­
czajne. Z tego widać, że stosunek procen­
towy zachorowań z wypadku w r. b. się 
podwyższył.

Pozatem widać w r. 1929 gwałtowny 
wzrost zachorowań wogóle, bo w pierw­
szych 6 miesiącach tego roku liczemy już 
69,86% zachorowań z wypadku, a 64,83% 
zachorowań zwyczajnych odnośnych liczb 
w r. 1928. i

Jeżeli wzrost ilości zachorowań będzie 
w II półroczu te'n sam, należy się liczyć z 
tern, że do końca r. b. będziemy mieli o- 
krągłe 40% zachorowań z wypadku, a 30% 
zachorowań z przyczyn zwykłych więcej 
niż w. r. 1928.

Biorąc pod uwagę, że od r. 1928 po­
większyła się załoga o okrągłe 10% docho­
dzimy do wniosku, że około 30% zachoro­
wań z wypadku, a około 20% zachorowań 
zwykłych polega na innych przyczynach. 
Jeżeli za pierwszy kwartał b. r. takich 
przyczyn dopatrzeć się można w mrozach 
więc w wpływach klimatycznych, to ta ­
kich przyczyn zewnętrznych za II kwartał 
brak, mimo. że chorobliwość w II kwartale

jest mniejwięcej ta sama, co w I kwartale.
Otóż tak się przedstawia żniwo wyścigu 

pracy, propagowane przez czynniki miaro­
dajne przy pomocy wschodnich federali- 
stów. Morza przelanej krwi, dziesiątki ty­
sięcy kalek, to wiano, które się składa w 
darze kapitalistom zagranicznym w rodza­
ju Harimanów, Boselów i Weimanów.

P rzy  naszej bałwochwalczej tolerancji, 
eby zagranicznych kapitalistów nie zra- 

ć, powstawać będą nowe, masowe mogi- 
, produkowane w taki sam sposób, jak to 

się stało na kop. „Hildebrandt". Oby głos 
ostrzegaczy, wypowiedziany przez Naj- 
przewielebniejszego ks. biskupa Lisieckiego 
przy trumnie ofiar katastrofy pod adresem 
władz i wiecznie głodnego kapitalisty od­
niósł pożądany skutek? A przecież Arcypa 
sterz mówił bardzo wyraźnie, akcentując 
poniższe słowa:

„Te trumny i ta mogiła stają się dzisiaj, 
jak gdyby przestrogą i upomnieniem dla 
tych, co z urzędu swego i z tytułu sprawie­
dliwości czuwać powinni nad zdrowiem i 
nad życiem górników naszych. Zaprawdę 
piękna i bogata jest śląska ziemica nasza, 
bo kryje w sobie klejnoty i skarby bezcen­
ne, owe czarne djamenty dla dobra wasze­
go, najmilsi moi i całej naszej miłej Ojczy­
zny. Lecz na tej pięknej ziemi śląskiej ży­
je jeszcze piękniejszy od niej lud pracowi­
ty, skromny, pobożny, wierny Bogu i Oj­
czyźnie. A to przecież skarb cenniejszy 
i większy od tego, którego tak zazdrośnie 
strzeże ziemia w wnętrznościach swoich. 
Wiem o tern, że górnik śląski mimo nie-

PraG odm y prowokują 
robotników.

P rzed staw ic ie le  p raco d aw có w  w  ży w e  
oczy  kpią z nędzy  i b iedy  robotn ików , 
cynicznie żądając p rzed łużen ia obow ią­

zującej um ow y do końca 1930 r. j
Po blisko miesięcznej przerw ie odby­

ło się wczoraj dn. 23 bm. dalsze posie­
dzenie „Zespołu P racy" z pracodawcami.

Jak było do przewidzenia pracodawcy 
zajęli stanowisko odmowne, w ysuwając 
wobec postulatów „Zespołu P racy" cyni­
czny wniosek o zatwierdzenie umowy w 
brzmieniu dotychczasowem do końca 
1930 r.

Odmowne stanowisko pracodawców 
uzasadnił w obszernie wygłoszonym re­
feracie p. dyr. Tarnowski, starając się 
wykazać liczbami statystycznemi, że za­
robki obecnie nie tylko są dostatecznemu 
lecz wyższemi od zarobków przedwojen­
nych oraz w stosunku plac w górnictwie 
innych państw. (P. dyr. Tarnowski zape­
wne miał na myśli swoje własne pobory)!

Ponieważ trudno było opanować refe­
ra t dyr. Tarnowskiego, oparty  zdaniem 
naszem na danych nieprawdziwych, sta­
wił pos. Kot wniosek o dostarczenie „Ze­
społowi P racy" argumentacji pracodaw­
ców na piśmie czemu pracodaw cy sprze­
ciwili się, co wywołało wśród przedsta­
wicieli robotników słuszne oburzenie. i

W artość materiału referatu dyr. T ar­
nowskiego sam najlepiej ocenił dyr. No- 
akowski, jako przewodniczący posiedze­
nia. nazywaiac w yw ody p. dyr. Tarnow­
skiego jako „wodę".

Przebieg posiedzenia wczorajszego w y­
kazał jak najdobitniej wrogie zamiary 
pracodawców, zakraw ające na najgorsze­
go rodzaju prowokację robotnika. j

Najbliższe posiedzenie ..Zespołu P ra ­
cy" postanowi co dalej w  tej palącej spra 
wie, żyw o obchodzącej szeroki ogół ro­
botników zatrudnionych w górnictwie, po 
czynić, by słuszne żądania o podwyżkę 
niskich plac przyniosły pozytywny re­
zultat.



Narodowy
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i-

(Narodowa Partia Robotnicza. Związki Zawodowe ZpdnoGzenia Zawodowego Polskiego. Zw. Tow. 
Polek przy NPR. Zw. Młodzieży Pracujące! Jedocfó").

Odsuwane w ciąga ostatnich trzech 
łat od decydowała o losach swej dziel­
nicy społeczeństwo polskie na Śląsk ti ma 
nareszcie możność wypowiedzenia sie w  
.wyborach komunalnych, .jakie zostały 
rozpisane do gmin wiejskich na dzień 8 
grudnia 1929 r. i do gmin miejskich na 
dzień 15 grudnia 1929 r. Stajemy do urny 
wyborczej, aby zdać egzamin ze swej doj­
rzałości społeczno-politycznej i aby zade­
cydować. kto ma mieć wpływ na kiero­
wanie przez nas zamieszkałych miast i 
wsi.

RODACY! RODACZKI!
Ważność tego bliskiego aktu wyborr 

czego tkwi w dwuch momentach: w
skwitowaniu niesłychanych metod, jakie 
obóz sanacyjny wprowadził na Śląsku, 
czyniąc niesłychane krzywdy dzielnicy 
tej i jej ludności, oraz w zadecydowaniu, 
że modne dziś skoszarowanie instytucji 
społecznych i samorządu komunalnego 
nie znajduje aprobaty ludności Śląska, 
przyzwyczajonej do zasad demokratycz­
nych! Śląsk musi zadokumentować, że 
zasada demokracji nie jest dla nas czczym 
frazesem, lecz rzeczywistym poglądem i 
'diatego na los gmin, w których zamiesz­
kujemy wpływ decydujący może mieć 
tylko sama ludność, bez komisarycznych 
dodatków!

Wybory komunalne odbywać sie bę­
dą w warunkach niezwykle ciężkich. Je­
żeli bowiem rozejrzymy się po naszej zie­
mi piastowskiej, ze zgrozą zauważymy 
spustoszenie, jakie w życiu publiczaem 
dokonał przez ubiegłe trzy łata obóz sa­
nacyjny na tie wewnętrznego współżycia 
obywateli polaków. Jesteśmy bowiem 
świadkami rozboju społeczeństwa polskie­
go za to tylko, że nie nagina się ślepo 
przed obozem sanacyjnym, który prawem 
kaduka mianuje siebie na Śląsku „obozem 
rządzącym". Rozbija się stare, zasłużone 
w walkach o polskość Śląska organizacje, 
szkaluje się ofiarnych działaczy polskich, 
odsądza się od czci ł wiary tych, którzy 
trudem i znojem pielęgnowali na Śląsku 
ideę niepodległościową.

SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE NA 
ŚLĄSKU PRZESYCIŁ OBÓZ SANACYJ­
NY PROCHEM NIEZGODY l ZE ZBROD 
NICZA WPROST LEKKOMYŚLNOŚCIĄ 
WYWIJA POCHODNIA WALKI WE­
WNĘTRZNEJ! ZA CZASÓW SANACJI 
ŚLĄSK STAŁ SIE TERENEM ZAJADLEJ 
WALKI OBOZÓW POLITYCZNYCH.

W takich warunkach zastają nas wy­
bory komunalne. Mamy przystąpić do 
wyboru sWych przedstawiciel do Parla­
mentów gminnych, stanowiących bezpo­
średni łącznik pomiędzy obywatelami a 
władzą wykonawczą gminy.

OBYWATELE!
Kto w dniu wyborów głosem swym 

decydować będzie o układzie sił społecz­
nych na Śląsku mnsi głosować przeciw 
temu obozowi, który wniósł na Śląsk za­
rzewie walki bratobójczej! Każdy obywa­
tel i każda obywatelka mnsi odpowiedzieć 
godnie za to niszczenie twórczych sił 
Śląska, za nazywanie patriotycznej jego 
ludności ,,voIksbundleraraii“ f „szumowi­
nami"! Bobrujący po Śląsku obóz sana­
cyjnych karierowiczów, łudzi bez żadne­
go poczucia odpowiedzialności, traktują­
cych wszelkie przejawy życia społeczne­
go jedynie pod kątem własnych korzyści 
— ten obóz podpalaczy społecznych musi

w dniu wyborów otrzymać pokwitowa­
nie za swą robotę!

Nie wyobrażamy sobie, aby w 
dniu wyborów uświadomiony oby­
watel mógł głosować na listę sa­
nacyjnych rozbijaczy. Byłoby to 
krzywdzeniem własnych interesów 
i narażanie Śląska na dalsze szko­
dy.

Nie dajcie się otumanić „frontem pol­
skim", jakim w obliczu katastrofy chce 
ukryć swą klęskę obóz sanacyjny. Ten 
obóz, przez trzy lata występujący wobec 
społeczeństwa polskiego z  tupetem bez­
czelnych „raubritterów" politycznych wy­
rażał się o niezgadzających się na jego 
szkodliwe metody jako o „nielicznych 
malkontentach". Niech wybory wykażą, 
ile tych „nielicznych" jest!

Cała komedia sanacyjnego „jednolite­
go frontu" obraca się około sanacyjnej 
bojówki, Zw. Powst. śl„ do którego do­
chodzą takie „organizacje" bez zwolenni­
ków jak N. Ch. Z. P„ „Generalna Federa­
cja" rozbijacka i kilka otumanionych po­
lek. Pozostawmy to towarzystwo same­
mu sobie, aby wyziewy trujące, idące z 
niego, odseperować od zdrowego społe­
czeństwa. Postanowienia tego nie może 
zmienić fakt, że niektórzy naczelnicy 
gmin pod przymusem zamierzają listy 
wyborcze obywateli przemienić na listy 
kdęiisarskłe.

Idąc do wyborów, postawiamy ja­
ko zasadę zwalczania bezwzględ­
nego /sanacji, niełączenia się z nią 
pod żadnym warunkiem, uważając 
Postępowanie takie za konieczne w 
interesie Śląska i jego ludności!

NARODOWY RUCH ROBOTNICZY 
grupujący w sobie na Śląsku znane wam 
wszystkim organizacje polityczne, społe­
czne i kulturalne jak NARODOWĄ PAR- 
TJĘ ROBOTNICZA, ZWIĄZKI ZAWO­
DOWE ZJEDNOCZENIA ZAWODOWE­
GO POLSKIEGO, ZWIĄZEK TOWA­
RZYSTW POLEK PRZY N. P. R., ZW. 
MŁODZIEŻY PRACUJĄCEJ „JEDNOŚĆ" 
I INNE BRATNIE ORGANIZACJE

idzie do wyborów samodzielnie jak® 
lista obozu pracy na Śląsku!

Czynimy tp dlatego, że wyborów ko­
munalnych nie można tylko prowadzić 
pod hasłem walki z sanacją lecz trzeba 
mieć program pracy samorządowej. Obec 
ne wybory komunalne mają samorząd 
nietylko oczyścić z chwastów sanacyj­
nych lecz poprowadzić go na drogę roz­
woju i korzyści dla mieszkańców gmin.

OBYWATELE! OBYWATELKI!
Ludność śląska i jego gmin składa się 

w olbrzymiej większości z ludzi pracy. 
Cały Śląsk jest jednym wielkim warszta­
tem, jedną wielką fabryką! Obywatele 
jego co najmniej w to Indzie, zarabia­
jący na cbleb ciężką pracą fizyczną lub 
umysłową.

Na Śląsku pracy musi więc samorząd 
komunalny być w rękach tych, którzy 
stanowią większość ludności i podatkami 
swemi utrzymują gminy i na których bar­
kach dokonywnje się rozwój łych gmin.

D łntego idziem y samodzielnie jako 
ruch społeczny grupujący w sobie Judzi 
pracy, jako jedyny wyrazicie! tych 
warstw pracujących, które wyenawaia 
poglądy narodowo, ćbrzaćziimukje. Uzna­
jąc solidarność narodową z innemi warst­
wami społecznemi i poJskiemi ugrupowa­
niami politycznemi na Śląsku musimy na­
reszcie

przystąpić do uwypuklania czynnika 
pracy,

dotąd tu lekceważonego, wzgl. pomijane­
go w kompromisach. Pod pokrywką 
„zgody narodowej" cierpiały interesy 
warstw Pracujących. Lecz na Śląsku nie j 
wolno nam pozostać w tyle za resztą pań- ■ 
stwa, gdzie nie uchylając się od solidar­
ności narodowej, warstwy pracujące za­
stępstwo swych interesów biorą w' swo­
je ręce!

Przykładem niech nam będą nasi bra­
cia w Wielkopoisce i na Pomorzu, którzy 
zdoła!? się dawno już wyzwolić z niepro­
szonej opieki I na terenie swych samo­
rządów komunalnych stanowią siłę, od­
powiadającą godności i liczebności warstw 
pracujących! Na robotniczym Śląsku, — 
gdzie nas w stosunku do ogółu ludności 
więcej jest, nie wolno nam pozostać jak J 
dotąd na szarym końcu!
PRACOWNICY FIZYCZNI I UMYSŁOWI 

ŚLASKA!
Jeżeli złe stosunki w państwie odbija­

ją się na naszych warunkach życiowych, 
to zły samorząd komunalny odczuwamy 
jeszcze więcej. Ślamazarna gospodarka 
w' gminie, to potykanie się codzień po 
złym bruku ulicy, to kurz wdzierający 
się dzień w dzień do naszych mieszkań. 
Dlatego trzeba mieć wpływ aa samorząd 
komunalny, aby w gospodarce gminnej 
uwzględniać potrzeby warstw7 Pracują­
cych., stanowiących większość w gminach 
śląskich.

Stawiając w obecnych warunkach po­
litycznych na Śląsku, gdzie komisarz w 
gminie to zjawisko codzienne, jako hasło 
naczelne:

OBRONĘ NIEZALEŻNOŚCI SAMO­
RZĄDÓW W ZAKRESIE ICH DZIA­
ŁANIA OD WPŁYWÓW WŁADZ
a d m in ist r a c y jn y c h ,

jako program społeczny swych dążeń 
na terenie gmin stawiamy;

WZNOWIENIE NA SZERSZĄ SKALE 
I NA SZEREG LAT OBMYŚLANEGO 
RUCHU BUDOWLANEGO — CELEM 
ZWALCZANIA GŁODU MIESZKANIO­
WEGO!

PODJECIE ROBÓT CELEM ROZBU­
DOWY PRZEDSIĘBIORSTW KOMU­
NALNYCH DLA UDOSTĘPNIENIA ZDO­
BYCZY TECHNIKI I CYWILIZACJI 
WSZYSTKIM MIESZKAŃCOM GMINY, 
NIE WYŁĄCZAJĄC PRZEDMIEŚĆ!

POMOC DLA DZIECI UBOGICH W 
ZAKRESIE OPIEKI LEKARSKIEJ, PO­
SIŁKU W SZKOLE, ODZIEŻY, OBUWIA 
I MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH!

ZAKŁADANIE DOMÓW LUDOWYCH 
CELEM UDOSTĘPNIENIA OŚWIATY 
NAJSZERSZYM KOŁOM LUDNOŚCI!

ZAKŁADANIE PARKÓW LUDOWYCH 
Z MIEJSCAMI DŁA ROZRYWEK, BOI­
SKAMI, GRAMI SPORTOWEMU ZA­
DRZEWIANIE ULIC I PLACÓW, ABY 
NĘKANEJ C I I O R O B A M I  LUDNOŚCI 
PRACUJĄCEJ D 4Ć MOŻNOŚĆ WYT­
CHNIENIA PO PRACY!

WALKĘ Z CHOROBAMI PRZEZ BU­
DOWĘ SZPITALI. BEZPŁATNE GMIN­
NE KĄPIELE LUDOWE, ZAKŁADANIE 
KLINIK POŁOŻNICZYCH DLA NIEZA­
MOŻNYCH!

OPIEKĘ NAD DZIEĆMI SIEROTAMI. 
STARCAMI, KALEKAMI. PRZEJMUJĄC 
NA RZECZ GMINY TEGO RODZAJU 
INSTYTUCJE.

Aby umożliwić gminom prowadzenie 
tego rodzaju racjonalnej, w Interesie

warstw pracujących leżącej działalności,'1 
zamierzamy do celu dojść przez

OPARCIE DOCHODÓW GMINNYCH 
NA WPŁYWACH BEZPOŚREDNICH, 
W  SZCZEGÓLNOŚCI NA POSTEPO-] 
WYM PODATKU DOCHODOWYM, OB­
ŁOŻENIU PODATKIEM PRZEDM IOTÓW , 
ZBYTKU, SPRĘŻYSTEM I FACIIOWEMl 
PROWADZENIU PRZEDSIĘBIORSTW i 
KOiMUNALNYCH I WPROWADZENIU, 
RUCHOMEJ SKALI PODATKOWEJ, O- 
PARTEJ NA STAŁYM MIERNIKU;

Takim jest w krótkości program Na-, 
rodowego Ruchu Robotniczego, z jakim' 
idziemy do wyborów komunalnych na| 
Śląsku! ,)

Nie po to Idziemy po wpływ w samo­
rządzie gminnym, by subsydiować bojów-j 
ki partyjne, by wydawać pieniądze na u- 
trzymywanie takiego bękarta społeczne-* 
go, jakim jest ruch sanacyjny, «łe Po tpJ 
aby pytać pracowników gminnych, jakie 
mają przekonania i szykanować ich — 
mimo wartości fachowej — gdy mają od­
mienne od nas przekonanie.

Idziemy do wyborów, aby samorząd 
komunalny stał się aa Śląsku pracy bro- 
ł*ią w polepszeniu bytu warstw Pracują  ̂
cych!

LUDNOŚCI PRACUJĄCA ŚLASKA! 
Gdy nie rozpisuje się wybory do Sej­

mu Śląskiego, gdy nasadza siłę w  gmi-n 
nach komisaryczne rządy — wybory ko-j 
munałne muszą być protestem Przeciwi 

, tego rodzaju postępowaniu. j
Lecz pozatem muszą wybory gminne 

dać należyty wpływ warstwom pracują­
cym na samorząd komunalny, gdyż niej 
jest do pomyślenia, aby łud pracy odsu­
nięty byt od blisko go obchodzącychf 
spraw gminy.

K to  c h c e  u s u n i ę c i a  ni emo- ,  
r a l n e g o  s y s t e m u  s a n a e y j n e g o j  
— k t o  p r a g n i e  a b y  g m i n y  by ł y j
w r ę k a c h  z a m i e s z k u j ą c y c h  j e  
w a r s t w  p r a c u j ą c y c h

ten głosuje na listy NARODOWEGO; 
RUCHU ROBOTNICZEGO, skupiające w, 
sobie najlepsze elementy ludności Śląska.'

Narodowa Partia Robotnicza •—- Zjed-j 
noczenie Zawodowe Polskie 1 bratnio or­
ganizacje znane są ludności Śląska z wie-*’ 
luletnlej pracy dla Śląska 1 fego warstw 
pracujących. 1

Kandydaci, to znani działacze społe­
czni wyszli z pośród Wa*> związani z; 
Wami walką o poprawę bytu i utrzyma-, 
uia praw obywatelskich!

Program nasz to nastawienie samo­
rządu komunalnego pod katem interesóWj 
warstw pracujących czyh olbrzymiej wię­
kszości mieszkańców gmin śląskich!

PRECZ ZE SZKODNIKIEM NARODO­
WYCH i  p a ń s t w o w y c h  in t e r e s ó w ; 
NA ŚLĄSKU — OBOZEM SANACYJ­
NYM! !

PRECZ Z WPROWADZENIEM DO 
SAMORZĄDU KOMUNALNEGO METOD 
KOSZAROWYCH! ł

NIECH ŻYJE DEMOKRATYCZNY SA-( 
MORZA D KOMUNALNY! )

NIECH /.’’JA PRAWA, ZAOWARAN- 
TOW ANT LUDNOŚCI ŚLASKA!

NA ŚLĄSKU — DZIELNICY PRA-
CY - SAMORZĄD k om u n a ln y :
W I?r i ' CU LUDZI PRACY!

KTO TEGO PRAGNIE -  GŁOSUJĘ! 
NA LISTY

N A R O D O W E G O  R U C H U  
R O B O T N I C Z E G O !

a

Zarząd Wojewódzki Narodowej Partji Robotniczej na Woj. SI.
ROGUSZCZAK FRANCISZEK MIEDZ1ŃSK1 FŁORJAN

SIKORA IGN. MILDNER

Zarząd  G łówny Z w. G órników  Z. Z. P.
URBAŃCZYK GRAJEK M. KOT

Zarząd O kręgow y Zjednoczenia K olejow ców  P olsk ich
FURGGŁ ŚCIERSKI P. HELLER

Zarząd G łówny Zw. Prac. U m ysłow ych Z. Z. P .
BRZESKOT

Zarząd G łówny Zw. T ow . P o lek  przy N. P. R.
iA C IEJEW SK A  JM.

NłESZPÓR * XLAMA

Zarząd Główny Zw. M etalow ców  Z. Z. P.
KANDORA PIETRZAK J. WAŁECKI

Zarząd G łówny Zw. Prac. B udow lanych  Z. Z, PJ
KOWALCZYK JAUER

Zarząd O kręgow y Zw. Rob. Rolnych i L eśnych Z.Z.P.
KARUGA MORAWIEC

Zarząd W oj. Zw, M łodzieży Pracującej „Jedność^
DUBIEL



Czy utrzymanie Rntammii
!eżs vInteresie ludności 
Wojewdzteu Sleskiego.

(Ciąg dalszy.)
Na kilkakrotną interwencję w tej spra­

wie, oświtdc®©®® ze strony władz -central­
ny cłu że czynnikom rządowym również za­
leży na tern, ażeby ustawa o ustroju we- 
wnętrznem została jaknajprędzej przez 
Sejm śląski uebv, alona. Od 1924 r. przy­
rzekano. że projekt ustawy jest w opraco­
waniu i każdej chwili wpłynie do laski mar­
szałkowskiej. Pozatem proszono, ażeby 
Sejm Śląski nie wystąpił z wiła snem pro­
jektem, lecz odczekał projektu rządowego.
I Sejm Śląski w swojej bałwochwalczej lo­
jalności czekał, wierząc słowom ministe­
rial nem — niestety na próżno. Rządową 
polityka odwlekania stosowana od r. 1924 
aż do chwili rozwiązania Sejmu, przekona­
ła tut. społeczeństwo, że nie może polegać 
na słowach wysokich dygnitarzy pań­
stwowych. Jedno jest pewnem, że Rządy 
przed i po-majowe zdążają w- kierunku 
zniesienia Autonomii Śląskiej. Samo>rząd 
Województwa śląskiego jest Warszawie 
bardzo niewygodny. Z powyższych wzglę­
dów nie uchwala sie ustaw, kłóreby osta­
tecznie uregulowały niektóre sporne sp ra­
wy, jeż dli rozchodzi się o kompetencje Sei- 
mr. Śląskiego, jak Ord. W yborczą i w tow ę 
skrrbową, pomijając ustawę o wewnętrz- 
nem ustroju Władz Wojewódzkich. Cel 
jest jasny i przejrzysty. Ludność ślaska 
nłe ma korzystać z przywilejów7, nadanych 
jej przez Awtoft&s&śę, ma więcej być zależ­
ną od W arszawy, a wtenczas będzie tojal- 
■niejszą wobec zarządzeń władz centra­
lnych. Gra mistrzowska. Dla oka. na ze­
wnątrz głosi się przez wysokich dygnita­
rzy wojewódzkkłi. że Autonomia należy 
raczej rozbudować, niż znieść, natomiast 
poufnie wydaje się rozkazy celem szerze­
nia propagandy za jej zniesieniem. Trans- 
p aram rrty  z  napisami ..Precz z Automo- 
mją“, niesione przez Powstańców Śląskich 
w- 1936 r . w Katowicach mówią same za 
siebie. Od tego czasu nikły odłam społe­
czeństwa tut. jawna toczy kampanię prze­
ciwko Autonomii śląskiej. Przewodnictwo 
tej nieuczciwej i podstępnej gry spoczywa 
w ręka ładzi, którzy należą wyłącznie do 
Sanacji. Do walki tej wciąga się tubylczą 
ludność, która nie zdając sobie sprawy, 
idzie na lep sanacyjnych demagogów. Pro- 
woderzy tej .podstępnej walki, to wyłącznie 
ludzie z M. Polski, a przeważnie nauczy­
ciele szkól powszechnych, nie wyłączając 
urzędników państwowych i wojewódz­
kich. jedni czynią to z nakazu, drudzy z 
■pochlebstwa. Ci ostatni, czynią to dlatego, 
ażeby zrobić szybką karjerę. Mamy wpra­
wdzie pomiędzy urzędnikami z M. Polski 
ludzi bardzo zacnych i szlachetnych, któ­
rzy za żadną cenę nie chcą być narzędziem 
w reku wyżej wym. kliki. Ludzie ci z ca­
łego serca kochają iud górnośląski i zawsze 
jawnie stawają w obronie jego interesów', 
do tych szlachetnych łudzi powyższe zwro­
ty  się nie odnoszą. Cóż więc za powód, że 
cl napływowi karierowicze i grupka tubyl­
czej, zbałamr mej ludności w tak namięt­
ny. a podstępny sposób zwalcza samorząd 
Województwa Śląskiego? Niewątpliwie, że 
te odgrywa poważną rolę ślepa nienawiść 
do ludności b. zaboru pruskiego, oraz 40% 
dodatek, którego w innych województwach 
nie ma. Pozatem są inne powody, o któ­
rych w tej chwili wspominać nie będę. Po­
mijając powyższe, zapytać należy demago­
gicznych wrogów samorządu, cóż był za 
powód, że Woj. Śląskie otrzymało autono­
mię? Osobiście będąc członkiem Komisji, 
która przeprowadzała konferencje nad 
projektem statutu organicznego w W arsza­
wie, mogę oświadczyć, że żaden z człon­
ków' tejże komisji nie zapalał się za Auto­
nomią — przeciwnie zalecał odczekać, co 
Niemcy uczynią. Jeżeli Niemcy wprowa­
dzą u siebie dane przyrzeczenia ludności 
podczas plebiscytu, to wówczas naturalnie 
Polska musi pójść ich śladem. Na takie za­
łatwienie nie chciała się zgodzić W arsza­
wa. Wmawiano w członków Komisji, że 
nadanie daleko idącego samorządu Woj. 
Śląskiemu jest koniecznością narodowo- 
społeczną. Albowiem w żadnym okręgu 
przemysłowem w Europie nic znajdziemy 
takiego lasu kominów', jak właśnie tu na G. 
Slasku. Pozatem struktura gospodarczo- 
przemysłowa jest tak skomplikowana, że 
kierowanie przez czynniki centralne jest 
prawie niemożliwe. Oprócz tego odmienne 
ustawodawstwo społeczno-socjalne połrze- 
buje specjalnej opieki. Twierdzono oprócz 
powyższych przekonywujących argumen­
tów i to, że przemysł tut., z którego żyje 
około 90% ludności, nie może być wyłącz­
nie zależnym od ludzi, którzy pomimo naj­
lepszych chęci nie rozumieją jego potrzeb. 
Z powyższego jasno wynika, że ówcześni 
propagatorzy Autonomii śląskiej mieli "ńc*

Kto zawinił?
Zespól Pracy wyśmiał wnioski o zmianę 
oraz Generalna Federacja Pracy oczekują 

tych wniosków do

Po wypowiedzeniu umowy zarobkowej 
w dniu 17. sierpnia b. r. zażądał Zw. P ra ­
codawców Przemysłu Górniczego od Ze­
społu P racy  podanie wniosków co do zmia 
ny umowy płac, mającą obowiązywać od 
1-go września. Żądanie swoje uzasadnił 
tern. że o ile wnioski zostaną podane w 
czasie najbliższym, te  temsamem będzie 
można przyśpieszyć przeprowadzenia u- 
kładów zarobkowych. Zespól P racy  jedna­
kowoż ze względów praktycznych zażądał 
zwołanie posiedzenia w najkrótszem czasie 
oświadczając, że odpowiednie wnioski zo­
staną wysunięte na posiedzeniu w tern ce­
lu zwołane.

Na podstawie tego zwołano w  dniu 26 
sierpnia b. r. posiedzenie na którem przed­
stawił przedstawiciel Z. Z. P. wysunięte 
wnioski przez Zespół P racy  a mianowicie 
podwyższenie zarobków o 17 proc., zrów­
nanie zarobków rewiru południowego z re­
wirem centralnym, dodatki wyrównawcze 
dla robotników zatrudnionych na dniówkę 
w az szereg innych aktualnych postulatów', 
które od dłuższego czasu były powodem 
niezadowolenia między robotnikami. Zwią­
zek Pracodawców oświadczył na posiedze­
niu samem., że przyjmuje do wiadomości 
stawione żądania, lecz ostateczną odpo­
wiedź oraz następne posiedzenie odbędzie 
się po w'ręczeniu wniosków przeż inne 
Związki stojące pozą Zespołem Pracy, jed­
nakże uważa że następne .posiedzenie może 
się odbyć w przyszłym tygodniu.

Kilka dni później otrzymuje Zepsół P ra ­
cy list, że Zw. Pracodawców posiedzenia 
zwołać nie może. pońirważ Centralny Zw. 
Górników oraz Generalna Federacja W- 
schodnioh Cyganów dotychczas wniosków 
nie doręczyła, lecz jak doniósł Centralny 
Związek doręczyć wnioski może dopiero na 
początku września br.

Z powodu powyższego do dnia dzisiej­
szego żadnego posiedzenia Związek Praco­
dawców nie zwołał. Kto ponosi w tern wi­
nę? Czy Zespół Prący, którego tak P. P.

porządku piać —«= Centralny Zw. Górników 
ogłoszenia tych wniosków i posyłają odpis 
Zw. Pracodawców.

S. jak i G. F. P. obrzucają błotem — na­
zywając go zdrajcą spraw robotniczych, 
zarzucając mu, że nic dla robotników nie 
robi? Czy też ci panowie, którzy wypowia­
dają umowę taryfow ą — nie wiedząc zu­
pełnie jakie żądanie wysunąć. Gazeta Ro­
botnicza jak i Polska Zachodnia tłumaczy­
ły  postępow anie tych Związków tern, że 
przed wysunięciem żądań muszą się poro­
zumieć z robotnikami i dlatego zwołują na 
początku września konferencje Rad zakła­
dowych. W  konsekwencji tego cała opinja 
a szczególnie robotnicy zaciekawieni byli 
jakiego rodza ju wnioski zostaną przez tych 
pauów wysunięte. Jednakże jak zawsze tak 
i tern razem zostali wszyscy rozczarowa­
ni. albowiem cała zainscenowana praca 
zwoływania zarządów i konferencji przy­
niosła w efekcie to, że Generalna Federa­
cja Pracy zrobiła odpis ogłoszonych ̂ wnio­
sków Zespołu Pracy przesyłając je iako 
swoje wnioski na początku września do 
Zw. Pracodawców, zaś Centralny Z w. wy­
sunął te same wnioski, lecz każdy wniosek 
pomnożył przez 2 i taksamo wysłał do Zw’. 
Pracodawców.

Ponieważ wnioski te wpłynęły dopiero 
na początku września, dlatego też Zw. P ra 
codawców skorzystał z nadarzającej się 
sposobności wynikającej z winy tychże 
Związku, aby w dalszem ciągu prowadzić 
swoją taktykę przewlekania.

Niech robotnicy san i osądzą wobec 
tych faktów, kto rzeczywiście stoi w obro­
nie interesów robotniczych, czy ci którzy 
wypowiadając umowę taryfową ze wzglę­
dów rzeczowych mają przygotowane w ni o 
ski, czy też ci, którzy umowę tą wypowia­
dają li tylko ze względów agitacyjnych i 
nawet w dinu w którem umowa ta ma 
wejść w życie jeszcze nie wiedzą jakie żą­
danie wysuwać i temsamem przyczyniają 
się do tego, że robotnik znowu będzie cze­
kał dłuższy czas, niżeli jakakolwiek zmia­
na pod względem podwyżki zarobków' dla 

■ niego nastąpi-

Jedynie zorganizowany robotnik
ma prawo do korzystania z umów zawartych przez Związki Zawodowe 

ponieważ robotnik niezorganizowany

J e s t
trutniem, korzystającym z pracy robotników opłacających składki do

Związku

Ostoją gospodarki  Państwa
mogą być tylko Związki stojące na zasadach narodowych i lakiem  

Związkiem test Zjednoczenie Zawodowe Polskie,

lesim rei tragedia lei. i i@ M .
W ostatni om „Głosie Górnika zaznaczy ; 

liśmy, że pc ustaleniu przyczyn strasznej 
katastrofy na kop. Hildebrandt, zajmujemy 
odpowiednie stanowisko. Śledztwo, prowa­
dzone w powyższej sprawie przez W yż­
szy Urząd Górniczy nie wyjaśniło istotnej 
przyczyny toagedji, która rozegrała się na 
wyżej wymienionej kopaini. Dziwna rzecz. 
We wszystkich nieomal wypadkach maso­
wych nieszczęść po kopaltvach, nigdy do­
tychczas nie wykryto prawdziwego wino­
wajcę, pomimo surowego śledztwa. A prze 
tież ktoś musi ponosić odpowiedzialność za 
pojedeńcze j masowe nieszczęścia, które 
prawie dzień dziennie się powtarzają. Nie­
wykrycie winowajców daje wiele do myślę 
nia, rzucając równocześnie ponure światło 
na stosunki bezpieczeństwa jakie panują w 
kopalniach polskiego zagłębia węglowego. 
Nad ostatniem nieszczęściem, które pochło­
nęło 17 ofiar w tern licznych ojców' rodzin, 
nie można przyjść do porządku dziennego. 
O ile nam wiadomo w miejscu nieszczęścia 
na kop. Hildebrandt parę dni przed wybu­
chem gromadziły się gazy wybuchowe. 
Na ten szczegół zwracano sztygarowi od­
działowemu uwagę, który jednakowoż zu­
pełnie zignorował powyższe przestrogi.

cej orientacji i dobra ogółu ludności tutej­
szej od dzisiejszych jawnych, czy tajnych 
wrogów kliki anty-autonomicznej.

Dla lepszej orientacji warto przypom­
nieć, kto właściwie uchwalił autonomię ślą­
ską.
Mocą ustawy uchwalonej przez Sejm Rze­
czypospolitej z dnia 15 lipca 1922 dano 
przyszłemu W oń Śląskiemu daleko idący

Czy jest do pomyślenia, ażeby w tak wiel­
kiej głębokości przy slabem cieśnieniu po­
wietrza można pracować przy otwartych 
lampach? Dlaczego nie dano lamp bez 
pieczeństwa pracującym tamże górnikom? 
Pocóż był kontroler powietrza? Czy wogó- 
le są kontrolerzy powietrza na kop. Hilde- 
brandt? W ładza górnicza przeprowadzając 
śledztwo powinna była zbadać na miejscu 
stan bezpieczeństwa jaki był sterowany 
prz'ed wybuchem katastrofy. Pozory prze­
mawiają za tern. że odpowiedzialność za 
nieszczęście ponosi zarząd kopalni. Czy 
władze górnicze będą po ostaniej katastro­
fie na kop. Hildebrandt więcej zważały na 
palce zarządów poszczególnych kopalń’ 
Zarządy kopalni idąc po linji jaknajwięk- 
szej wydajności nie zwracają uwagi na 
tych którzy padają ofiarą masowego zysku 
molocha kapitalistycznego. Cóż tych pa­
nów może obchodzić gdy padnie przy tej 
szalonej gonitwie 1.00, czy więcej robotni­
ków? Ich nie wzrusza żadyn los nieszczę­
śliwych, oraz pozostałych ich rodzin. R zą­
dza wyzysku zaślepia ich i znieczula na 
wszystkie nieprawości, które im oddani 
podwładni sługusy stosują wobec w yzys­
kiwanego robotnika.

samorząd, czyli autonomię. Taki sam na­
wet dalej idący sam orząd przyobiecano na 
dać przez Rząd Rzeszy Niemieckiej ludno­
ści terenu plebiscytowego z chwilą gdy zo­
staną wcieleni do Niemiec. Czyniono to z 
tego powodu, ażeby podczas plebiscytu, 
który się odbył w  dniu 20 marca 1921 _ r. 
mogli uzyskać jaknajwlększą ilość głosów. 
Na szczęście ludność Polską (górnośląska)

le  metody nowoczesnego wyzysku są' 
tak ohydne, że wołają o pomstę do Bo­
ga. Losem wyzyskiwanych rycerzy  p ra­
cy podziemnej, więcej jak dotychczas zam 
teresować się powinne czynniki miarodaj­
ne, albowiem one w pierwszy rzędzie po­
noszą odpowiedzialność za pojedeńcze i t r i  
sowe nieszczęścia w kop. polskiego zagłę­
bia węglowego..

Oczywiście, że i ten który pada ofiarą 
chciwego kapitalisty,, powinien nareszcie 
zrozumieć, że tylko przez silną organiza­
cję może uchronić się od niesłychanego 
wyzysku którego .dziennie pada ofiarą na 
polu pracy. Niech tragedja która rozegra­
ła się na kop. Hildebrandt będzie pizestro- 
gą dla wszystkich górników a szczególnie 
dla dezorganizowanych, że ochroną od wy 
zysku i ofiar jest potężna organizacja za­
wodowa. Kto chce ażeby liczba ofiar nie­
szczęśliwych wypadków się zmr.ciszyła, 
ten niech natychmiast wstąpi w  szeregi 
Związku Górników Z. Z. P.

■nie poszła na lep obiecanek niemieckich i 
*' większości oświadczyła się za Polską. 
Ja z mej strony pragnę stwierdzić, że 
Niemcy nigdy by nie zezwolili na samo­
rząd tego rodzaju jaki obecnie posiada l»d‘ 
ność Woj. Śląskiego. Wprawdzie Rzesza 
niemiecka jest państwem związkowem 
(Bundesstaat) t. zn„ że stanowi związek 
szeregu państw', posiadających prawa su­
werenności z ograniczeniami wynikaiące- 
mi z zęspolenia się w  jeden Związek. Jed- 
nem z tych państw suwerennych są Prusy. 
Organem ustawodawczym państwa pruskie 
go jest sejm pruski (Preussischer Landtag) 
Pozatem państwo pruskie rozpada się iu  
prowincje stanowiące związek kr-nuoalny1 
o prawach korporacji dla samorządu 
swych praw. Organem prowincji jest Sejm 
prowincjonalny. Jak wynika z powyższe­
go prowincje pruskie posiadają pewien s a ­
morząd. który jednak w pfżyW żcrhi ^nie 
dorównuje autonomii śląskiej. D latego,też 
Rzesza Niemiecka nigdy by nie mogła zre­
alizować przyrzeczenia danego podczas1 
plebiscytu, temwlęcej że w powyższem w y 
padku rozchodziło się wyłącznie o ludność 
polską. W yrazem wyżej wym. autonomii: 
był własny Sejm Śląski, składający się z\ 
.48 posłów, oraz Rada Wojewódzka, składa 
jąca się z 5-ciu stałych członków wybiera 
nych rok rocznie przez Sejm Śląski. Sejm 
Śląski był za tern ciałem ustawodawczem. 
Rada Wojewódzka zaś była i jest czemśJ 
w rodzaju Rady Ministrów’. Byty Sejm 
Śląski może nie był idealny co do składu i 
t  d., lecz dia dobra tut. obywatelstwa zczia 
lał bardzo wiele. Ten „rzekomo" nieudol­
ny Sejm podczas swej kadencji opracował; 
597 projektów ustaw' z tego 313 prawomoc 
nych ustaw ogłoszonych w Dz. Ustaw- Woj 
Śląskiego. Pomiędzy wyżej uchwalonemi 
ustawami są niektóre bardzo u'ażne, nie tyl­
ko dla ludności, ale także i dla Państwa, 
mian.: 1) U staw a o wprowadzenie służ­
by wojskowej, mocą której wszyscy zdolni 
młodzieńcy muszą służyć w arm.ii polskiej.
2) Powołano do życia Tzbę Rolniczą. 3)
W prowadzenie waluty polskiej. 4) Uregulo­
wanie finansów komunalnych. 5) Ustawa o
ochronie lokatorów. 6) Ustawę fundacyjną
dla inwalidów wojennych i powstańczych.
7) Ustawę mocą której rozbudowywano 
linje kolejowe na terenie Woj. Śląskiego i 
Śląska Cieszyńskiego. 8) Ustaw;ę która 
zniccła koszta ul/zymania policji przez 
gminy. 9) Ustaw'ę o zaopatrzeniu em ery­
tów śląskich. 10) Ustawę mocą której po w o 
łan o do życia Zakł. Ubezp. Społ. w Król. 
Hucie. I wiele, wiele innych ustaw’ których 
tu cytować jest poprostu niepodobieństwem 
Reasumując powyższe stwierdzić wypadu 
że ten znienawidzony Sejm Śląski podczas 
swego istnienia, uchwalił na cele społecz­
no-humanitarne razem przeszło ’-06 miii. 
zł. Jeżeli byśmy do wwmienionej sumy do­
liczyli uchwalone dodatki na te same cele 
przez Sejm śląski w' latach 1922 i 1923, to 
proporcjonalnie w  tej sawei wysokości t. j. 
1,5 od 106 milj. zł. czyli 21 milj.; wtenczas 
ogólna suma wydatków, którą Śląsk ot.rzy 
mał jedynie dzięki Autonornji wynosiła za 
okres kadencji istnienia Sejmu Śląskiego 
przeszło 130 milj. zł. Czy. powyższa kwota 
byłaby wyasygnowana przez W arszawę 
dla Woj. Śląskiego na wyżej okrślone cełe?j 
Uważam, że nie. Owszem, W arszawa chęt­
nie bierze, lecz niechętnie wydaje. Zatem 
dzięki autonomii mogliśmy za olbrzymią 
część wymienionej sam y przeprowadzić nul 
terenie Woj. Śląskiego poważne inwesty­
cje przy których setki a nawet tysiące beż 
robotnych znalazło pracę. Pomijając po wyż 
sze na jeden niesłychanie ważny ważny 
moment pragnę zwrócić uwagę. Dzięki ist­
nieniu Sejmu Śląskiego mogliśmy nie tyl­
ko zatrzymać dotychczasowe zdobycze so­
cjalne. ale nawet je rozbudowywać. Albo-j 
wiem Sejm Śląski wychodził z tego słusz­
nego założenia, że ustawodawstwo.ozabez



"'eczenia socjalnem Jest rzeczą Sejmu Slą 
'ego tak długo dooófy ustawodawstwo 

państwowe nie zapewni warstwie robotni- 
Rzeczypospolitej Po’skiej lepszego lub 

Mmafamfe? takiego samego zaopatrzę ria 
co ustawy na Śląsku obowiązujące, Z tego 

powodu największą część swej pracy 
'"im  dotychczas zużytkował na koizvsta- 
e z uprawnień przekazanych mu art. 7 

’..itn autonom’r'Tw^yo, Niaiednokmtnic _> 
gali się posłowie N. P. R. i Z. Z. P., a- 

■ h y  ulepszone u- tar/odawstwo socjalne 
coowfązufące w  Województwie Śląąieiem 

Po rozeiągn^ie na cafy teren Pzeczy- 
uolitei Polskiej — niestety bezskutecz­

nie.

Czynili to dlatego, że bardzo długo 
e ta  musieli czekać pracownicy fizyczni 

i umysłowi innych dzielnic Polski zanim 
trzymają lepsze lub przynajmniej takie 

same ustawodstwo socjalne, jakie ma 
warstw a pracująca na Górnym Śląsku, 
’cięliśm y i mamy te uzasadnione obawy, 
że w  kraju do 60% rolniczym, w dodat- 
ki! gdzie wogóle nie istnieje żądne usta­
wodawstwo socjalne oprócz kas chorych, 
znajdą sie jednostki, które będą się sprze­
ciwiać wprowadzeniu ustawodawstw a 
socjalnego na wzór niemiecki lub angiel­
s k i (Ciąg dalszy nastąpi.)

Komunikat
DO ZARZĄDÓW FILIJNYCH I CZŁONKÓW ZWIĄZKU GÓRNIKÓW ZJE­

DNOCZENIA ZAW ODOW EGO POLSKIEGO.

Hobotnxy wyrażafą 
zaufanie dla Z- Z. P.

REZOLUCJA.
Na zebraniu w dniu 1. września r. b. w 

filii maszynistów i rzemieślników w Cbro- 
paczowie uchwalono następującą rezolu­
cję:

Zebrani stwierdzają z zadowoleniem że 
kierownicy Z. Z. P. starają się o nałożone 
na nich obowiązki przez wypowiedzenie 
starej umowy i zawarcia z pracodawcami 
ponownie nowej umowy zarobkowej w gór 
nictwie.

Zebrani domagają się energicznie od 
pracodawców wszczęcia rokowań w spra­
wie ogólnego podwyższenia zarobków dla 
kop. węgla i kruszczu o 20 proc. i przyję­
cia całkowicie wysuniętych wniosków 
przez Zespół Pracy.

Zebrani domagają się podwyższenia 
f zarobków pod ziemią dla m urarzy i rur- 

karzy  o 1 złoty.
Fachowcy zatrudnieni w mokrych, cie­

płych lub nadzwyczaj zbrudzonych miej­
scach pracy, otrzymują osobny dodatek od 
5 zł. do 1,50 zł.

Przyznanie dodatku dla wszystkich fa­
chowców zatrudnionych pod ziemią w wy­
sokości 1. złotego.
Robotnicy fachowi lub rzemieślnicy w y­
konujący pracę niebezpieczną przy szy­
bach i t. p., powinni otrzym ać osobny do­
datek w wysokości 1 złotego.

Młotnicy względ. w ogólności wszyscy 
fachowcy wykonujący prace samodzielnie, 
którzy stale 5 lat tą pracę wykonują, po­
winni być opłacani w grupie robotników fa- 
chnwych, po 10 w grupie a. na wzór star-

"sfw a dla urzędników, którem pobory 
atami sie same podwyższają.

Robotnicy fachowi lub wierzchowi po­
nad 24 lat powinni otrzymać najwyższa 
stawkę.

Zebrań’’ domagają się rozszerzenia pra­
wa o 8-godzinnem dniu pracy lub wprowa­
dzę :e ustawy polskiej o urlopach na Woje 
wód.'/-- Śląskie, zniesienia wszelkich 
przerw, które niepotrzebnie na kop. są za- 
stosow cre jako szykany wobec robotni­
ków fachowych.

Zebrani domagają się podwyższenia do 
datku socjalnego i to domowego lub dzie- 
cienc go w tej samej wysokości jak dla u-
rzędników.

Zebrani domagają się energicznie od 
Rządu wprowadzenia w życie reformę po­
datku dochodowego, k tóry  jest krzywdą 
dl? robotn’ka, ażebyśmy nareszcie przesta­
li podatek płacić od dzieci, czegośmy się 
"’.gdy nie spodziewali w wywalczonej oj­
czyźnie.

W końcu apelują zebrani uroczyście do 
v ' ’a o niedopuszczenie pod źadnem wa- 
njnldem do podwyższenia cen na węgle, po 

■ yzm niu  podwyżki zarobkowej, któraby 
ża dnem podwyższeniem wtenczas nie była,

z mniejwięcej uszczerbienie zarobków.

Zebrani komunikują, że nie ustaną w 
Gce^o swoje prawa względem żądań, do 
ók: ich postulaty uwzględnione nie zosta­

ną. 't

Ze w zględu na zm iany jakie n a s tą ­
piły  w  adm inistracji Zw. postanow ił Za 
rząd  Zw. Górn. dla u sp raw nien ia  p rac  
organ izacy jnych  o raz  dla udogodnienia 
członkom  za ła tw ien ia  sw y ch  sp raw  w 
biurach am bulantnych, podzielić na no­
w o do tychczasow e obw ody  i ustalić 
m iejscow ości o raz  czas w  k tó rem  ob­
w odow i będą mogli bezpośrednio  za­
ła tw ić  sp ra w y  obrony  p raw nej oraz 
w szystk ie  inne' sp raw y  złączone z 
czynnością obw odow ego.

N ow y podział obw odów  p rzed s ta ­
w ia się jak  następu je :
I. Obwód Królewska Huta — Wirek, 

obw odow y drh. S z k o 1 i k.
Do obw odu należą następujące filje 

i kopalnie:
a) Filje.

I)  B ykow ina, 2) B ielszo w ice I, II, 
III i IV. 3) C hropaczów  I i II, 4) Cheb- 
zie, 5) Godula, 6) C horzów , 7) H ajduki 
Nowe, 8) Halem ba, 9) G ierałtow ice,
10) K ochłow ice I i II. 11) K rólew ska 
Huta I, II, III, IV i V, 12) K nurów , 13) 
Lipiny, 14) Łagiew niki, 15) N ow y B y ­
tom, 16) N ow a W ieś I, II, III, 17) O rze- 
gów. 18) P iaśn ik i (Szarlociniec), 19) 
P aw łó w . 20) P rzy szo w ice , 21) R uda I,
II, III, IV, 22) R adoszow y , 23) Ś w ię­
tochłow ice.

b) Kopalnie.
1) B ielszow ice, 2) Aszenborn, 3) 

G otharda, 4) Hugona, 5) F lo ren tyny , 
6) M atylda, 7) P aw ła . 8) W olfgang. 9) 
Hr. F ranciszek , 10) Śląsk, 11) Hille- 
brand , 12) L itandra . 13) W aw el, 14) 
Niem cy, 15) kop. Król — szy b y  a) W y ­
zw olenie. b) Jacek, c) B arb a ra , 16) Hr.
I.au ra , 17) S zy b y  sk arb o w e w  K nuro­
wie.

G odziny u rzędow an ia  obw odow e­
go:
W irek : w to rk i po 1. i 15. od godz. 9% 

do 12-tej w  lok. p. Szefera. 
B ielszow ice: k ażdy  w to rek  po 1. i 15.

od 12— 16-tej w  lok. p. P anka.
Król. H u ta: każdą środę od 10—13-tej 

w biurach Zw. M etalow ców  ZZP. 
K nurów : w  czw artk i po 15-tym w lo­

kalu dotychczasow em u 
R uda: k ażd y  p iątek  po 1-szym  i 15

tym  od godz. 10— 15-tej w  lokalu 
p. L epiarczyka.

II. O bw ód K atow ice — M ysłow ice i 
Zagł. K rakow skie.

S ek re ta rz  ob w o d o w y  drh. P a w l a k .
a) Filje.

1) B rzęczkow ice. 2) B rzezinka. 3) 
B ojszow y. 4) Bogucice. .5) Dąb, 6) D ą­
bró w k a M ała I i II. 7) G iszow iec. 8) 
Hajduki W ielkie, 9) K osztow y. 10) Kra 
sow y, 11) Jan ó w  M iasto, 12) Janów  
W ieś. 13) Lędziny. 14) N ikiszowiec, 
15) M ysłow ice I i U. 16) Szopienice, 
17) S zk larn ia , 18) Załęże. 19) Zaw odzie 
20) W cłnow iec.

b) Kopalnie.
1) F erdynanda , 2) Em inencja, 3) Je ­

rzego, 4) G iesche, 5) Kleofas, 6) K sią­
żątko, 7) M ysłow icka. S zy b v  P iast.

G odziny u rzędow an ia  o b w o d o w e­
go:
K atow ice: k ażdy  poniedziałek, piątek i 

sobota.
M ysłow ice: k ażd y  czw artek .
Jaw o rzn o : k ażd y  w to rek  w d o tych ­

czasow ych  lokalach.
III. O bw ód M ikołów  —O rzesze.

S ek re ta rz  obw od. drh. . M a n o w s k i .
a) Filje.

1) B ujaków , 2) B orow a W ieś, 3) 
C zułów . 4) Chudów , 5) Ł az iska Górne, 
6) Ł aziska Ś rednie. 7) Ł az iska Dolne, 
8) K ostuchna, 9) Kobior, 10) M okre, 
11) M ikołów. 12) O rzesze , 13) O rnon­
tow ice, 14) Podlesfe, 15) T ychy , 16) 
U rbanow ice. 17) W y ry  I i II, 18) W il-

Rozporządzenie
Ministra P racy i Opieki Społecznej 

z dnia 19. w rześn ia  1929 r.
w sprawie nadania m ocy obowiązują­
cej orzeczeniu Komisji Pojednawczo- 
Rozjemczej w  Katowicach z dnia 24. 

lipca 1929 r.

Na podstaw ie  § 27 rozporządzen ia  o 
przy jm ow aniu  i w ydalen iu  robotników  
i p racow ników  podczas okresu  dem o­
bilizacji gospodarczej z dnia 15. lipca

kow yje, 19) W ygorzele , 20) W łoszczy- 
ce, 21) Zgoń, 22) M oszczenica, 23) 
M urcki I i II, 24) Panew nik , 25) P io ­
trow ice , 26) Ligoa, 27) B rynów . 281 
K atow ice I i II, 29) Z ałęska Hałda.

b) Kopalnie.
1) B rada, 2) B oera, 3) M urcki, 4) 

P rincok , 5) Szczęście  H enryka, 6) W a- 
leska, 7) W ujdk.

Godziny 'u rzędow an ia  obw odow e­
go:
M ikołów : poniedziałek po 1 i 15-tym  

w  lok. p. W yleżałow ej.
K atow ice: w tork i, śro d y  i czw artk i. 
O rzesze : d w a ra z y  w  m iesiącu, dzień 

i lokal będzie podany później.
IV. Obwód Tarnowskie Góry — Szar- 

lej — Siem ianowice.
O bw odow y drh. O g r o d o w i c z .  

a) Filje.
1) B rzozow ice, 2) B rzeziny , 3) D ą­

b ró w k a  W ielka, 4) Kamień, 5) Szarlej,
6) P ie k a ry  W ielkie, 7) Rojca, 8) R a­
dzionków , 9) K ozłow a G óra, 10) Nakło,
11) S ucha Góra, 12) M iasteczko, 13) 
S ta re  C hechło, 14) Nowe R epty , 15) 
S ta re  R epty , 16) Rudne P iek a ry , 17) 
Bańgów . 18) B vtków . 19) M ichałkow i- 
ce, 20) P rze ła jk a , 21) S iem ianow ice.

b) Kopalnie.
1) B rzozow icka, 2) B ia ły  Szarlej, 3) 

Andaluzja, 4) Helena, 5) C ecylja, 6) 
Radzionkow ska. 7) kopalnie Rudy, 8) 
kam ieniołom y, 9) w apienniki, 10) kop. 
Maks, 11) R ichtera, 12) Ficinus, 13) 
H obenlohe-Fany.

G odziny u rzędow ania obw odow e­
go:
R adzionków : każdą środę do godz.

14-tej.
S zarle j: każdy  czw artek  po 1 i 15-tym. 
S iem ianow ice: k ażd y  piątek  od 10— 16 

w  lokalu p. Uhera.
I okal w' S zarle ju  oraz  w  R adzionko­

w ie podany zostanie później.

V. O bw ód R ybnik — W odzisław7.
O bw odow y drh. K o l  o n  k o .  

a) Filie.
1) Kop. Anny, 2) B ie r tu łtow y I i II, 

3) Boguszow'ice. 4) C zyżow ice. 5) 
Chw ałow ice. 6) Czernica. 7) C zerw ień  
ka, 8) kop. Emy, 9) Koks. Emy. 10) 
Godów, 11) Gołkowice, 12) Głożyny. 
13) kop. Hojm, 14) Jejkowice. 15) Jo ­
dłownik, 16) Jankowice. 17) Kokoszy- 
ce, 18) Kornowacz. 19) Krostoszowice, 
20) K rzyżkowice. 21) Lubomia, 22) L e­
szczyny. ,23) Mszanna, 24) Marklowi- 
c. 25) Niedobczyce T i II, 26) Niewia­
domi Górny, 27) Niewiadomi Dolnv, 28) 
O bszary . 29) Olza Kolonja. 30) P op ie­
lów, 3!) Psfrążn?. 3.2) Pszów . 33) 
Pszow sk ie  Doły, 34) R yd u łto w y  T. II i
III. 35) Rogowv. 36) Rybnik. 37) Run- 
taw a , 38) Radlin. 39) Radziejów. 40) 
R adoszow y. 41) S vrvnia ,  42) Sumina, 
43) Św ierklany. 44) W ilchwa, 45) W o ­
dzisław7. 46) Zebrzydowice. 47) Zam y­
słów, 48) Zaw ada, 49) G otartowice.

b) Kopalnie.
1) Kon. Anna. 2) Charlotta. 3) De- 

binsko. 4) D onnersm ark, 5) Ema. 6) 
Hojm. 7) Rvmier. 8) Blucher, 9) E w a 
(Bełk).

Godziny przyjęć  w  Rybniku i W o­
dzisławiu zostaną podarte później.

P o w y ższy  podział okręgów  obow lą 
żuje od dnia 1 października, up rasza  się 
zatem  Z arzad y  filiine oraz  członków7 
Zw.  G órników  Z. Z. P.. ażeb y  pilnie 
p rzestrzegali podane w  tem że kom uni­
kacie godziny p rzy jęć. albow iem  u ła t­
wi to  p racę  obw odow em u z jednej a 
zaoszczędzi członkom  nieprzyjem nych 
zawodów7, gdy  w7 dzień nieprzezna- 
czony do n rzy ięć będą przychodzili do 
biur. 1 Z arzad  Zw.. G órników  Z, Z. P .

1924 r. (Dz. Ust. R. P . Nr. 65 poz. 643) 
i § 24 tegoż rozporządzenia w  b rzm ie­
niu, nadanem  mu rozporządzeniem  R a­
dy  M inistrów  z dnia 15. października 
1924 r. (Dz. Ust. R. P . Nr. 93 poz. 866) 
postanaw iam  co następuje :

§ 1.
O rzeczeniu  Komisji Po jednaw czo- 

Rozjem czej w  K atow icach z dnia 24. 
lipca 1929 r. w  sp raw ie  ugrupow ania 
cieśli górniczych do jednej kategorji i 
zniesienia pogotow ia p ra cy  dla s tra ż a ­

ków  zatrudn ionych  w  przem yśle  górni­
czym  na o b szarze  górnośląskiej części 
W ojew ództw a Ś ląskiego podanem  w  
załączeniu  do niniejszego rozporządze­
nia, nadaję m oc obow iązującą od dnia 
1. sierpnia 1929 r.

§ 2.
R ozporządzenie niniejsze w chodzi 

w  życie z dniem  ogłoszenia w  Dzien­
niku U staw  Śląskich.

M inister P ra c y  i Opieki Społecznej.
(—) A. P r y  s t o r .

Baczność robotnicy 
kopalń G ieszego!
W  dniu 26. październ ika 1929 r. od­

b y w ać  się będą w y b o ry  do ra d y  za­
kładow ej na kopalniach G iszego, na 
w szystk ich  szybach , to  je s t: na  szybie 
C arm er, R ichthofen i Nikisz. T ak  jak 
w  innych la tach  Zw. G órn. Z. Z. P . i w 
tym  roku idzie do w y b o ró w  sam odziel­
nie z w łasn ą  listą na k tó rej to  liście fi­
gurują starsi, w ypróbow ani działacze f  
obrońcy  sp raw  robotn iczych , ze 
w szystk ich  filji p rzynależnych  do k o ­
palń G iszego. jak : Józef Galus, P a w e ł 
S poryś, Emil Fus, W ojciech R zepa, 
W ik to r K urdziej i w iele innych zna­
nych zasłużonych  dz ia łaczy  robotn i­
czych.

Znaczenie w y b o ró w  do ra d y  zak ła ­
dow ej jak  rów nież rozum ni radcow ie  
zak ładow i m ają dla ruchu robotniczego
bardzo  duże znaczenie, tem w ięcej na 
kopalniach G iszego, gdzie jes t b a rd zc  
dużo sp ra w  robotn iczych  do za ła tw ie ­
nia, k tó re to sp ra w y  zaniedbali rzeko­
mi obrońcy  robotników , k tó rzy  do tych  
czas w  radzie zakł. p rym  w odzą, j

C hcąc te  rzeczy  nap raw ić  i mieć 
rzeczow ych  obrońców  w  radzie zak ła ­
dow ej, t r.zeha w v tęż v ć  szczerą  ag ita ­
cję za listą Zw. G órn. Z. Z. P .

W obec w żaności w y b o ró w  apeluje­
m y do w szystk ich  cz łonków  Zw . 
Górn. Z. Z. P . p racu jących  na kop. Gi-' 
szegog, abv  w  dniu w y b o ró w  t. j. 26i 
października br. w szy scy  w y tęż y li agi-' 
tacie, i g łosow ali na listę Zw. G órn. Z 
Z. P. z czołow em i kan d y d a tam i: Józef 
Galus. P a w e ł S o o ry ś i Emil Fus, na 
czele. Nr. listy  Zw. Górn. Z. Z. P . b ę ­
dzie podany członkom  do w iadom ości 
później. S. O.

CZEŚĆ JUBILATOM!
W dniu 15. pnźdrernika 1929 r. obcho­

dzi nasz długoletni członek Franciszek Wa 
wrzinek swa małżonka Ninfą - domu 
Mamiła ZF.OTY czyli SQdetni jubileusz 
małżeństwa.

Szczero życzenia w dniu 7.LOTF.GO 
wesela, składa jubilatom filii górników i 
maszynistów w Mysłowicach oraz Zarzad 
Główny Z. Górników Z. Z. P, wraz z re­
dakcją.

W  dniu 3 października obchodzi drh. 
Józef Joszko 7. Jego zacna małżonką Marją 
S r e b r n y  J u b i l e u s z  Ma ł ż e ń s t wa .

Serdeczne Szczęść Boże zasyłają 
Członkowie i Zarzad Filii Bielszowice 

oraz
Zarzad Główny i Redakcia.

Z OBRONY PRAWNEJ.
Drh. Augustyn Marek z Bykowiny od­

niósł przed kilkunastu laty nieszczęśliwy 
wypadek z powodu którego jednakowoż 
renty nie pobierał. W  międzyczasie uległ 
ponownie nieszczcśl. wypadk. tj. złamanie 
tej samej nogi, lecz poza obrębem swej 
pracy. Żądanie jego o przynanie mu renty 
wypadkowej zostało odrzucone. - Za po­
średnictwem obrony prawnej Zw. Górni­
ków stawił wniosek do Zakł. Ubezp. o przy-' 
znanie mu renty z powodu pogorszenia 
zdolności do pracy z okazji 1-go wypadku 
przez 2-gi wypadek. Wniosek jego został 
przez Zakł. Ubezp. odrzucony, jednakże 
w instancji odwofaavczej przyznano jemu 
10% renty oraz nadpłatę w wysokości 285 
zł. Powyższe znowu jest przykładem ko­
rzyści. jakie zorganizowani członkowie w 
Z. Z. P. przez Związek osiągnąć mogą.

Redaktor odp. Francszek K r ó l  w7 Kato­
wicach. — Nakładem Związku Górników 
Zjedn. Zaw. Polskiego. — Druk: Spółka 
Wydawn. „Si Głos Pornpp--“ Katowice,


